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Wypowiedzi p. premiera 
liilcołajeżyka na konferen­
c j i  prasowej w Londynie, 

ujawnioną przez niego c z ę ś“ 
kannego “ memorandum do rzą  
zawierają ty le  sprzeczności,

w zestaw ieniu 5 
ciowo t r e ś c ią
du sowieckiego, ----------^  ^ ------
n ie jasnośc i i  niedopowiedzeń, że człowiek, 
ivy ślący normalnymi kategoriam i polsk ie  j. ny - 
s l i  po lityczno j, gubi s ię  poprośtu w t e j  
dżungli patetycznych zapewnień i  trag icz -  

■ nych faktów,
Z oświadczenia p, premiera dowiadujeiry 

s ię , że memorandum do rządu sowieckiego 
opracowane “zostało  pod k^tem wridzenia^”tro ­
sk i o pełną niepodległość i  suwerenność pan 
stwa polskiego1*, a jednocześnie memorandum 
zawiera propozycje, aby do rządu tego suwe­
rennego i  niepodległego państwa w eszli 
p rzedstaw icie le  P o lsk ie j P a r t i i  Robotniczej,, 
k tó ra  przecież je s t  oczywistym narzędziem w! 
rękach Moskwy, a k tó ra  - zgodnie z poprzed-; 
nimi onuncjacjani  naszego rządu - reprezen- 
tu jo  n ie liczn ą  grupę ludzi, pragnących na­
rzucie  narodowi polskiemu poglądy, sprzecz­
ne z poglądami jego olbrzymiej w iększości.

D alej usłyszeliśmy obszerne uzasadnienią 
Że Konstytucja z roku 1935 musi byc prze­
strzegana aż cle czasu możności wypowiedze­
n ia  się  przez parlament w oswobodzonej Pol­
sce - 'co n ie  przeszkadzało jednak rządowi 
wysunąć pro jek tu  skasowania ustalonego Kon­
s ty tu c ją  stanowiska Naczelnego Wodzami pod­
porządkowania arm ii p o lsk ie j gabinetpwi wo­
jennemu, w którego składzie  znajdą s ię  n ie­
chybnie przedstaw iciele  p a r t i i  po lityczne j, 
kierowanej przez obce mocarstwo. Z vyjaś- 
n ień  p. premiera (według r e la c j i  Reutera i  
FATa) trudno je s t  właściwie zorientować s ię  
dokładnie, kiedy na nastąpić  to  pozbawienie 
arm ii Naczelnego 1 rodzą: ozy już - w wyraź­
nej sprzeczności z prawem konstytucyjnym - 
czy też po przewidzianej rekonstrukc ji rza -  
•ó.ń, d la  dokonania k tó re j p, premier wybie­
rze  s ię , jak przewiduje, do "uwolnionej War 
szawy" (my powi odzieliby sny ś c iś le j :  do 
uwolnione j  od Niemców- Warszawy), i  po zebra 
n iu  s ię  parlamentu, wybranego na zasadzie 
demokratycznej ordynacji wyborczej. Ale 
skąd w tym wypadku pewność, że ów parlament, 
wybrany s w o b o d n i e  p r z e z  
n a r ó d  p o^l. c k i ,  uchwali właśnie 
konstytucję, k tó ra  nie będzie przewidywała 
stanowiska Naczelnego Wodza, Chyba, że to  
Zgromadzenie Narodowe, czy Sejm, obradować 
będzie analogicznie do parlamentów, k tóre  
"zgodnie ze spontaniczną wolą ludu" zwraca­
ły s ię  o 'prąy łączen ie  sny oh krajów do Zwiąż

loi Sowieckiego. Ale przecież p. premier 
zaocwria o suwerenności i  n iepodległości, 
Cos tu  "nie g ra " . . .

_ }> dalszym ciągu swych wyjaśnień p. pre 
micr zapowiada, ze ow zrekonstruowany 
rząd "nawiąże stosunki dyplomatyczne ze 
Związkiem Sowieckim*1. Znowu szereg zna­
ków zapytania. Po pierwsze, je ż e l i  stano 
wisko R osji wobec P o lsk i dopuszcza możli­
wość nawiązania z nas'zej strony stosunków' 
dyplomaty c znych z rządem sowieckim - to 
czemu n ie  ucąyni tego obecny rząd prem. 
Mikołajczyka? “Po drugie, skąd ta  pewność, 
ze przyszły rząd zrekonstruowany n a - 
p o w n o ' nawiąże, stosunki dyplomaty cz- 
ne z Rosją, bez żadnych zastrzeżeń i  bez 
względu na żądania sowieckie w stosunku 
do Polski?  Przecież ma to  byc raąd n ie ­
podległy i  suwerenny.

Z enuncjacji p. premiera dow iedzieliś- 
r.iy s ię  w ielu szczegółów memorandum do rz  
du sowieckiego, nie usłyszeliśmy nato­
m iast vani jednego nerytoryeznego \iy jaśn ie  

| r.ia co do kw estii, w każdym ra z ie  “nie 
mniej ważnej niż rękonstrukcja rządu, a 

I mianowicie co "do sprawy grenie. Kiery do 
i skonale, że żąd.ania R osji streszcza  jo się 

w; odebraniu Polsce je j  wschodnich ziem.
W te j  sprawie p. premier u jaw nił ty lko ; 
że "memorandum określa, w  ja k i sposób no- 
SI W 0 załatwione sprawy granic" ( re la c ja  
FATa), względnie, że "memorandum ujmuje" 
podstawę d la  załatw ienia stosunków polsko 
rosy jsk ich", oraz "procedurę d la  załatw ię 
n ia  spraw granicznych" ( re la c ja  R eutera). 
To m ilczenie p. ^premiera w tok decydują­
ce j d la  stosunków polsko-sowieckich spra- 
v îe, w zestawieniu z innymi punktami memo 
randem, je s t  zastanawiające, a niepokoju, 
jakie  budzi, n ie nose ro zvia.ó bynajmniej 
oświadczenie p, premiera po razmowach mos 
kiewskich, że S ta lin  zapewnił go, iż 
"pragnie s i ln e j  i  n iepodległej P o lsk i" ,
Już sam fak t powoływania sic  premiera pol­
skiego na tego rodzaju oświadczenie wywo- 
ła c  musi zdumienie, je ż e l i  n ie  nieufność. 
Tokio samo uczucie' wywołać musi okolicz­
ność, że rząd pren. Mikołajczyka w swym 
memorandum do 'obcego moccrstwa zaciąga 
zobowiązania, dotyczące na jbardzie j wew­
nętrznych zagadnień państwa polskiego - a 
zatem stawia s ieb ie  w położeniu zależnoś­
c i  woboc protektora, rosyjskiego.

Ta cała  niezrozumiała, gna słów oświad 
czonia i  memorandum p. premiera da s ię  w 
pewnym sensie rozwikłać,“ je ż e l i  przeprowa \ 
dzir.ry l in ię  demarkacy jną pomiędzy s ł  o



w a n i  a f  a  k t  a u  i ,  -wynikającyn i 
z propozycji, zawartych w memorandum do Ho 
skwy. Słcwa, koncntar zc i  zapewnienia mó­
wią o suwerenności państwa polskiego, roz­
tac za ją  w izję przy ja c ie ls k ie j  współpracy z 
Rosją -  fakty stwarzają sytuację, 'będącą 
zapr zec zenien t e j  suwerenności i  przekre­
ś la ją cą  is tn ie n ie  P o lsk i jako państwa sono 
dzielnego.

Nie dopuszczamy możliwości, aby rząd 
premiera Mikołajczyka n ie  zdawał sobie 
sprawy 2 tych sprzeczności. J e ż e li  w n ie  
popadł, to  okoliczność ta  je s t  konsekwen­
c ją  jego dotychczasowej l i n i i  po litycznej 
"wyka.zywania dobrej woli w stosunku do Ho 
skwy." Premier I.ikcłajeżyk powiedział A 
- b ieg  vvypadkow zr.rusza go do powiedzenia 

B* Nawiązał stosunki i  konferencje z fun 
"kcjonariuszani obcych agentur -  za 'tym “ 
idzie  dopuszczenie ich  do udziału  w rzą­
dach R zeczypospolitej. To stanowisko wy­
kazywania "dobrej woli" spaczyło komplet­
n ie  pojęcie  kompromisu, który nastąp ić  
m iał między Polską a Rosją. Przez okro- 
ś len ie  "kompromis" ''przywykliśmy rozumieć 
wzajemne ustępstwa z 'obu stron . Posunię­
c ia  rządu sprowadza, ją  kompromis do jedno­
stronnych ustępstw  zg strony Po lsk i przy 
w zrastających żądaniach i  p retensjach  
strony przeciwnej.

Himowoli nasuwają się. porównania z sy­
tuac ją  we'wrześniu Í939 r .  Tylko, że 
obecnie żądanie“ obcego mocarstwa w stosun 
ku. do P o lsk i są znacznie szersze niż były 
żądania niem ieckie. Niemcy c h c ie li  Gdań­
ska i  autostrady - Rosja żąda połowy ziem 
polskich oraz, co je s t  publiczną tajem ni­
cą, l i n i i  komunikacy jnych i  baz wojsko­
wych, a nadto także ingerencji w sprawy 
wewnętrzne. N ikt n ie  noże zaprzeczyć, żc 
rząd  po lsk i we wrześniu 1939 r . ,  z g o d 
n i e '  z w o l ą  n a r o d u ,  odrzu 
c i ł  żądania, których p rzy jęcie  stanowiło- 
by o wykreśleniu Polsk i z liczby państw 
niepodległy oh. Mino oczywistości faktu ,
Że n ie  byliśmy w stan ie  oprzeć s ię  doraź­
n ie  ęotędze m ilita rn e j Niemiec, n ie  po­
szliśmy wówczas no po litykę  "ratowania 
chociaż tego, co s ię  da.". Ro zumie l i  sr.y, 
że w gruncie rzeczy nic  s ię  n ie  da urato­
wać, je ż e l i  uczyni-y pierwszy krok po t e j  
równi pochyłej, \7szystkie obiektywne falc 
-ty wskazują ha to , że rząd iśc  pragnie tą  
w łaśnie drogą, k tó re j wyrzekliśmy się  w 
roku 1939»

W chw ili, gdy p is  żery te  słowa, n ie 
wiery jeszcze, czy memorandum p rzy ję te  zo 
s ta ło  przez rząd  sowiecki, czy też n ie . 
Uważamy, że je s t  to  właściwie obojętne 
dla dalszych losów narodu polskiego. 
P rzy jęcie  nxioron&um i  osiągnięcie  na jo­
go podstawie "kompromisu" stworzy sytua- 
oję, k tó ra  w niczym n ie  będzie się  różn i­
ł a  od sy tu ac ji, jaka powstanie w wypadku 
n ie  zaakceptowania memorandum przez Moskwę. 
Obie te  identyczno sytuacje są n ie do 
p rzy jęcia  d la  narodu polskiego, który po­
dobnie, jak wc wrześniu 1939 r . , musi
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zdać sobie w p e łn i sprawę z faktu ,“ że gra 
to c y  się  o najwyższą stawkę^ jaka je s t 
wolność narodu i  niepodległość państwa. 
Prawdy t e j  n ie  wolno zaciemniać,

Z. S. R. R. Na‘podstawie togo, co po-
I  KOrUNTERN wiodzieliśmy w poprzed­

nich artykułach, czy tel- 
nilc mógł $uż sobie wyrobie pogląd, ha to, 
żc na obszarach, obejmujących jedną szóstą 
ezcśę globu ziemskiego, i s tn ie ją  dwie orga 
n izacje: p a ń s t w o  sowieckie, oży li 
t .  zw. ZSRR, i  p a r t i a  komunisty cz- 
na.

Państwo, gak każde inne, na swoją Kon­
s ty tu c ję , swój ta k i  czy inny wewnętrzny 
by t. Stanowi więc zorganizowany teren . 
Ponad tymi zorganzowonyn terenem s to i  p a r t ia . 
Ona, jako ostateczna nadrzędba in stanc ja , 
o wszystkim decyduje, ono. nada.je o a łe j pan 
stwowej o rgan izacji terenu i  zamieszkują­
cej ten  te ren  ludności jedyhy do;,jus zc żalny 
kierunek mypslenia i  istotną, trcśca .Aby • 
ten  s tań  rzeczy, ten  stosunek między obu > 
organizacjami us ztywnió, nadano państwu 
śc iś le  olcreślonc kompetencjo, rezerwując 
d la  p a r t i i  władzę- niczym nieograniczoną.

Same zresz tą  założenia rew olucji paz- 
dziernikowej pchały w tym kierunku. Gdy 
nnprzykład rewolucja francusku w yrastała z 
samego “podłoża narodu, była. rewolucją wew­
nętrzny i  dopiero^okoliczności późniejsze 
(w a rto ść 'i wielkość hase ł przera.staj.cych 
granice F ran c ji, .ataki zewnętrzne i  ambi­
c je  ludzi, np. Napoleona) przeniosły dzia­
ła n ia  F ran c ji na zewnątrz -  ludzio , robiący 
rewolucję w R osji, oćlrazu nadawali Je j 
piętno międzynarodowe. T er en "państwu ca- 
row trak tow ali n ie  jako wielkość i  wartość 
samą w sobie, iecz  jako etap, który szczę- 
sliw ic  udało s ię  opanować i  który stanowi 
tylko yunkt za.czepienia i  odskocznię do 
dalszego pochodu na. św iat. Przykładowe 
b iorąc , Lenin i  jego otoczenie jednakowo 
dobrze chwyciliby władzę w ja k ie jś  Hiszpa­
n i i  czy Niemczech, bo w gruncie rzeczy by­
ło  im wszystko jedno, gdzie kozrunitm po 
raz  pierwszy stan ie  s iln ą  stopą, byleby 
stamtąd nógt powiedzieć swo je "A" rewolu­
c j i  światowej.

Rosja by ła  terenem bardzo korzystnym 
dla. rew olucji z  uwagi na swe położenie geo­
graficzne, ogrom ogarn ię te j p rzes trzen i i  
w ielk ie  bogactwa naturalne, ponadto spepy- 
ficzny światopogląd Rosjanina, jego krańco­
wy maksynalizm odpowiednio rozegrany na­
s trę c z a ł wszelkie możliwości powodzenia re  
woluc j i  w masach, oraz łatwość ęohnięcia 
t e j  zrewolucjonizowanej części świata do 
d a lsze j ^racy nad re a liz a c ją  .międzynarodo­
wych celów iDartii kouunistycznej.

P a r tia  więc nie wrosła, w państwo i  w na­
rody, stanowiące ZSRR -  a odpowiednio -tylko 
wszystko to  zorganizowawszy, uczyniła z 
ZSRR rodzaj olbrzymiego laboratorium , w 
którym-swobodnie eksperymentuje, wypracowu-s



Je swoje recepty- przyszłego urządzenia 
świata i ,  co bardzo ważne, czerp ie  stąd  so 
k i i  środki do dz ia łan ia . poństw/o nio 
je s t  więc c c le;.i _sano w sobicą a tylko słu ­
gą poczynań i  c e lów/ P a r t i i  konunistycznej. 
Te zas leżą  w d a l i  światowej.

Aby uniknąć konfliktów, 'względnie je  
zgóry osłab ić , .p artia  tak  u rządziła  opano­
wany teren , że ty J k » je j  wykładnia je s t  
miarodajna i  możliwa.' Specjaln ie  wymowny 
d la  takiego ustaw ienia rzeczyw istości je s t  
126 a rtyku ł K onstytucji sowieckiej,' zresz­
tą  w/ t r e ś c i  założeniach jednobrzmiący z za 
sądniezymi wytycznymi s ta tu tu  P a r t i i .  J

Gdy więc a rtyku ł ten  powiada: "Najbar­
d z ie j aktywni i  świadomi obywatele łączą 
s ię  we Wszeohzwiuizkowej P a r t i i  Konunistycz 
n e j,’ k tó ra  je s t  czołowym oddziałem mas pra 
cująoych.. .  i  stanowa kierowniczą komórko 
wszystkich or^anizacy j mas pracujących za- 
rów/no społecznych jak i  państwowych" -  s ta  
tu t  p a r t i i  dodaje, żChwałka tego czełowefco 
oddziału "ma zmicrza.c do umoonienia dykta­
tury p ro le ta r ia tu , okrzepnięcia i  rozwoju 
socjalistycznego  porządku rzeczy, do zwy­
cięstw a komunizmu" .

Praktycznie b io rąc , obywatel sowiecki^ 
ma ty lko  dv/a w yjścia. Albo jego aktywność 
i  świadomość id z ie  w kierunku zasad i  ce­
lów p a r t i i ,  wtedy opuszcza niejako swoje 
państwo i  naród - a id z ie  do pracy po l i ­
n i i  r e a l iz a c j i  tych zasad i  oelow i  s ta je  
s ię  członkiem p a r t i i ,  albo t e ż . s ta je  się  
przeciwnikiem "umocnienia dyktatury p ro le ta  
r i a tu  i  zwycięstwa komunizmu" i  wtedy 
id z ie  do Łagru na. przymusowe roboty.
• V7szy stko , oo mogło stanowić przypusz­
czalny choćby ośrodek oparu, zostało  wytę­
pione, wszystko zaś, z czego by, n iezależ­
n ie  od usiłowań p a r t i i ,  tak ie  nowe ośrodki 
oporu mogły wyrosnąć, je s t  zapobiegawczo 
przez p a r tię  ©ikonowy w/ane. Dokładniej oma- 
wialiśmy ten  p>roblon wy artykule "S ta lin  i  
Armia Czerwona” (Dziennik Obozowy APW z 
26. 8. AA) . P a r t ia  bowiem bardzo czujn ie- 
s to i  na straży  o a łe j swojej władcy, swoich 
ccIow i  możliwości ich  r e a l iz a c j i ,  W t e j  
o rg an izac ji państwo je s t  sługa -  panem 
je s t  p a r t ia .

Sługa może, a nawet powinien oioszyć 
s ię  ofiarowywanymi mu przez p a r t ię  świeci­
dełkami .w rodzaju piękny oh tytułów, zło­
tych naramienników, orderów Suworowa, Kutu 
zowa i  Al. Newskiego oraz innymi drobnymi 
fragmentami, wyciąg&ryńi z lamusa niezwy­
k le  przdz bolssowickich pisarzy sp a cz o n e j 
h i s t o r i i  R osji -  w ostatecznym jednak wy n i 
ku, wsamian za fa ta ła sz k i podarunków, cały 
swój wysiłek n u si sługa skierować na r e a l i  
zaoję tych celów i  wierzeń, k tóre wyznaje', 
p a r tia .

Stąd, mimo przecenionego przez Zachód 
rzekomo go głębokiego nawrotu ZSRR do trądy 
cyj rosy jsk ich , ba., nawet do prawosławia - 
jedynym wy znanie:.: wiary, "tą b ib lią ,  k tóra 
je s t  jedynio. o b c ią ż a  - cą, okazuje się  
t r e ś ć  k ilku  tanów pism wybranych Lenina, 
Probleny L en in in a  ■ ;< S ta lin a  i  Krótka

H is to ria  Komunistycznej P a r t i i .
Cała tre ść  tego "pisania, proroków" n ie  

ąa .nic-wspólnego z prawdziwymi tradycjam i 
państwa rosyjskiego. J e s t  natom iast abso­
lu tn ie  obowiązująca. Obywatel "podsowieo- 
ki" na tych nizinach, do których w porówna­
n iu  z p a r t ią  zostało  faktycznie zepchnięte 
państwo sowieckie, noże się  bawić rosyjsko- 
śc ią  ozy prawosławiem, "aktywny jednak i. 
świadomy" musi wyznawać tylko opisaną b i ­
b l ię  i  może być członkiem p a r t i i  konunis- ' 
tycznej. Inaczej bowiem i  niezgodnie z tą  
b ib lią  przejawiana " aktywność i  świadomość" 
prowadzi, jak to  już povl odzie l i  sny, w/prost 
do ka to rg i.

Aby vzaś'od  samego początku n ic  by ło  żad­
nych wątpliwości 00 do p rzerasta jących  ra -  
my, zadania i  cole państwa -  międzynarodo­
wych cc ów i  zadań p a r t i i  komunistycznej, w 
marcu.ly 19 roku założono III.Międzynarodów­
kę-par ty j  komunistycznych świata - potocz­
n ie  zwaną Kominternom, D'o tego Komintemu 
weszła WKP(b) (Y/sseahzwiązkawa- Komunistycz­
na P a r tia  Bolszewików;), -jako r  na-'oprawna z 
innymi partiam i komunistycznynu

Komintern stanowił więc niejako rado mię 
dzynarodową komuniami. Rada "ta. skłr l a  
s ię  "z zcsiX>łovvT przyszłych rządów, k tó re  cze 
kają  na. ten  cza.s, kiedy wspólnym wysiłkiem 
parły j  komunistycznych, zgrupawaiych w Ko- 
m intornie, uda. s ię  i  gdzieindziej wprowa­
dzić ten  system, dzięk i któremu te ren .R o sji 
Sowieckiej zo sta ł poddany niepodzielnej wła 
dzy jednej z ,sekcyj Komintemu.

^Yłaściwa- więc ostateczna, s tru k tu ra  orga- 
nizacy jnn 'na  te re n ie  dawnej R o sji została  
zbudow/ana następująco;

Na dole 11 Republik Związkowych (b ierze  
my stan  z września 1939 r . ) , k tó re , jak to  
omówiliśmy w artykule  p . t .  Demokraty zm 
Związku Sowieckiego (Dziennik Obozowy APYY 
z 29.7* Af), p rzesta ły  być w najmniej szyn 
stopniu niezależnymi p>anDtwami i  zmuśzonę 
były ca łą  pełn ię  władzy oddać do rąk  jedno­
lite g o  państwa sowieckiego, fałszyw ie nazy­
wanego Związkiem. Ponad tym - wszechwładna 
znów PKP(b) ze Stalinem  na czole, a nad n ią  
dopiero Komintern. Oczywiście ta -o s ta tn ia  
"nadwładza" s ta ła  się  bardzo 'szybko teo re­
tyczna., .AYKP(b) dawała pieniądze, dawała 
wpływy, wszystkie możliweści kontaktów,
■pr zezy tu  diaków i  ludz i i td .  -  stąd  węł^w 
t e j  se k c ji Komintemu s t a ł  s ię  w sposob na­
tu ra ln i7 dominujący.

YTszystko w re z u lta c ie  zbiegało s ię  w rę ­
ku S ta lin a  i  jogo otoczenia. Od dołu szły 
do S ta lin a  wszystkie n ic i  c a łe j właściwej 
władzy w; ZSRR -  od góry, od Komintemu, 
wszystkie nio i  ta k ie j  lub innej, większej 
oąy m niejszej władzy i  .wpływów zakulisowych 
wśród między nar odowego -p ro le taria tu . Żresz 
tą  do o s ta tn ie j  chw ili S ta l in  zajmował czo- 
łowG stanowisko we władzach Komintemu.

S ta lin  więc za środki, płynące z ZSRR, 
kierował t.zw . rewolucją wr świocie, podsy­
c a ł  lub w miarę swe,) w oli i  sw/oich colow 
o s ła b ia ł dzia ła lność -partii wywrotowych w 
innych -państwach, z d rug ie j znew w raz ie



niebezpieczeństwa, grożącego ZSRR ze s tro  
ny innego państwa, przeciwstawiał te rn  
państwu n ie  ty lko całą  działalność swego 
państwa, n ic  tylko działalność swego zew­
nętrznego aparatu, dyplomacji, potęgi 
ZSRR, a le  także i  groźbę wewnętrznych roz 
ruchów na te ren ie  wroga.

Powstawał więc w tych-warunkach sta ły  
dualizm gry i  dualizm rzeczyw istości so­
w ieckiej. XI grze t e j  S ta lin  c iąg le  żon­
glu je  dwoma pojęciami, dwiema tendencjami, 
dwoma dążeniami: państwowymi, k tóre noszą 
coraz większe pozory rosy jskości -  i  par­
tyjnymi, k tó re  n ie  p rzesta ły  i  nie prze­
staną hyc światoburcze.

Kto uważnie obserwuje rozwój stosunków 
na te ren ie  ZSRR i  rozwój wypadków w Euro­
p ie  i  A zji, ton  widzi dokładnie, że in te ­
resy p a ń s t w a  s ta le  są poświęca­
ne na rzecz interesów p a r t i i .

Jaskrawym przykładem mogą służyć słyn­
ne "p ięc io la tk i"  uprzemysłowienia, k tóre  
w gruncie rzeczy były okresem gwałtownego 
zbrojenia s ię  ZSRR, podobnie jak "kolekty 
wizac ja" miała państwu zapewnie swobodę 
rosrporządżołności płodami wsi oraz "zg laj 
chszaltować" wewnętrzne oblicze ZSRR, za- 
nim p rzystąp i s ię  do takiegoż g la jchsza l- 
towania oblicza, św iata.

Na w szystki za.ś znać gorączkowy poś­
piech. Chodzi o czas. ZSRR uparcie pcha 
do wojny, bo ty lko  wojna, jego zdaniem, 
może skierowań ludzkość na niepewne tory 
krańcowego radykalizmu. ZSRR n ie  je s t  pe 
wien, kiedy tę  wojnę uda nu s ię  sprowoko­
wać, więc przygotowuje s ię  do n ie j  gorącz 
kowo. Więc pięciolatko, za p ięc io la tk ą , i  
to  w skróconych terminach: w "cztery", w 
"trzy i  pół roku'".

państwo, k tó re  na tak  olbrzymie tereny, 
tak  niezmierno pustosze (mniej więcej 8 
lu d z i na 1 km?, a 22 ludzi na 1 km2 w Ro­
s j i  E uropejskiej; wogóle 75$ ludności za­
mieszkuje zaledwie ósmą częśc całego ob­
szaru  ZSRR), k tó re  w'dodatku dysponuje 
tak  kolosalnymi bogactwami naturalnymi, 
jak to  mówią sowieokie b iu ra  badań geolo­
gicznych - posiada tak  niezmierne możliwo 
sc i, ba, potrzeby, wewnątrz swoich granic, 
że pracy twórczej nikomu nie wadzącej 
starczyłoby na. s tu le c ia . Tymczasem przez 
porozumienie z Niemcami w sie rpn iu  1939 
r . ,  państwo to  wywołuje wojnę.. Ten, kto 
przypuszcza, że wojna została  wywołana w 
imię zagarnięcia Krajów Bałtyckich, Besa- 
r a b i i  i  połowy Po3.ski, j e s t  conajmniej ha 
iwny i . . .  poproś tu  wierzy w to , w oo chce 
wierzyć, a n ie  w to , co mu przed oczyma 
wyrasta.

Wojna oboona - a dziś je s t  przecież 
niezbitym peynikiera, że ZSRR jednym pros­
tym posunięciem mógł wojnie zapobiec -  
państwu sowieckiemu potrzebna n ie  by ła . 
Potrzebna by ła  'p a r ti i .  P a r t ia  jeszcze w 
roku 1933 na specjalnym zjeździe uchwali­
ł a  całą  przewrotną' taktykę na czas obec­
nej wojry — wojnę _tę s ta ra ła  s ię  sprowoko 
wac. W wojnie te  jpaństw o  sowieckie mia­

ło  odegrać ro lę  taranu ud. er żeni owego, który 
m iał być puszczony w odpowiedniej chw ili 
d la  zrealizowania celów, d la  których wojna 
została  wywołana. Nie sam -przebieg wojny 
je s t  bowiem ważny d la  P a r t i i ,  i l e  rez u lta ty , 
i  to te ,  k tóre nie będą osiągane na zieloż { 
rym stiknie stołów konferencji pokojowej, 
a le  te , k tó re  pod przewodnictwem wychowan­
ków Kominternu podyktuje wszystkim u lic a .
Stąd u s iln a  gra Kominterriu -przed wojną 
(fron ty  ludowe i t p . ) , stąd  d ługoletn ie  przy 
gotowy wonie jego członków w laboratorium  so 
wicckim do czekających ich  zadań.

I  na.gle, gdy cała  -polityka, p a r t i i ,  acz 
chwilowo' zachwiana klęskami ZSRR w nieocze­
kiwanej wojnie z Niemcami, zaczyna dziś 
przynosić re z u lta ty , gdy więc -państwo so­
wieckie prze swoimi wpływar.ii i  swoimi podbo 
jami na Zachód, gdy wymusza, że wszędzie 
p a r t ie  komunistyczne mają prawo do jawnej 
d z ia ła ln o śc i, wszędzie wchodzą do rządów  ̂
zagarniają coraz większe wpływy - Komintern 
zosta je  rozwiązany.

¿w iat zachłystuje się  radością.; Sowiety 
wyrzekły s ię  rew olucji światowej, wyrzekły 
s ię  komunizmu, odgrodziły się  od. Kominternu.

I l e  w tym prawdy a i le  złudzeń, powieny - 
w następnym artykule.

mmmmmmmmmmmoron

BIT.A O NIEtvUT Bijący wszystkie rekor 
GZILI EPILOG WOJNY dy "b litzk rieg u " , fan­

tastyczn ie  szybki po- 
ohód pancernych kolumn arm ii sojuszniczych 
przez rowniry F ran c ji, B e lg ii i  Holandii, 
to  niew ątpliw ie o s ta tn i  już akt tra g e d ii, 
jaka p rze jdzie  do h i s to r i i  pod nazwą Drugiej 
Wojny kwiatowej.

Ale każda klasyczna traged ia  ma jeszcze 
epilog, Tym razem epilogiem będzie "Bitwa 
o Niomoy". Nie wiadomo, ozy 5 arm ii sojusz 

'niozych, k tóre zb liża ją  się  do granicy Rze­
szy na c a łe j  je j  długości od przełęczy Bel- 
fo rck ie j aż dp n iz in  holenderskich, natych- 
n ia s t  podejmą czołowy atak na. l in ię  Sieg­
fr ie d a , czy też najpierw  (jadę to s ię  przy­
ję ło  mówić) skonsolidują “swe zdobycze te re -  
nowe, zlikwidują is tn ie ją c e  na swych -tyłach 
izolowane. punkty oporu przeciwnika i  prze- 
g ripu ją  s ię  do nowego natarcia..

Między pierwszą a drugą alternatywą- je s t  
tylko różnica terminu, wyrażająca s ię  w n ie- 
w ielu tygodniach, 'a  noże nawet dniach.

Czy Niemcy mają jak ieś szanse odparcia 
tego atalcu?

Nic wiadomo dokładnie, jak ie  w artości re ­
prezentuje dziś l in i a  S iegfrieda, a le  je s t  
rzeczą charakterystyczną, że nawet propagan 
da niemiecka n ie  u s iłu je  je j  przedstawić ja 
ko "muru z żelaza i  betonu", jak: mówiono 
niedawno .0 Wale Atlantyckim. Naogół przypu 
szc.za s ię , że l in ia  S ieg frieda  to  pewnego 
roć^aju " s tre fa  umocniona". Taka s tre fa  
stwarza rea lne  możliwości obrony pod jednym 
warunkiem: aby została  obsadzona przez od­
powiednie s iły  w sensie zewówno liczebności 
jak i  uzbrojenia.
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Skąd Niemcy mają wziąć te  s iły ?  E li ta  
ich  mocno Już nadszarpniętej arm ii zasła­
ł a  pola pod Oaon i  F a la ise , a ocalałe  n ie 
dob itk i są w odwrocie gdzieś na wybrzeżu 

■ Pas de C ala is . Z c a łe j św ietnej Jeszcze 
przed 2 miesiąoami arm ii Rommla nie wróci 
do Rzeszy an i Jedna dywizja,. To też Na­
czelne Dowództwo Niemieckie może liczyć  
tylko na armię wewnętrzną, k tórą dowodzi 
(od czasu wykrycia spisku przeciwko H itle  
ro\7i) Himmler -  isto tny  dziś dyktator Nie 
mieć. Nie wiadomo, Jaka Jest liczebność 
wojsk Himmlera, a le  n ie ulega wątpliwości, 
że n ie  s to i  ona w żadnej p roporcji do * 
liczby 60 dyw izji, wymienianych przez fa ­
chowców jako minimum, konieczne do obsa­
dzenia l i n i i  S icg frieda . Nie tylko brak 
ludzi przesądza o n ierea lnośc i obrony Rze 
szy. Może Jeszozo dotkliwsza Jest zupeł­
na niemoc w powietrzu. Można wyobrazić 
sobie, Jakie rozmiary przybierze sojuszni 
oza ofensywa na Nienoy, kiedy Latająco 
Fortece, L ibcratory Lancasteiy startować 
będą nio z, lo tn isk  b ry ty jsk ich , lecz z po 
łożonych w najbliższym  sąsiedztw ie Rzeszy 
lo tn isk  kontynentalnych. Przewidywania w 
tym względzie nożna zomftnąć w jedryn sło ­
wie: Masakra, To też , Jak to  wynika z no 
wego tonu propagandy niem ieckiej, H it le r  
i  Jego k lik a  nio żywią żadnych nadziei na 
zatrzymanie przeciwnika nad granicą Rze­
szy. Zamiarem ich  Jest racze j rozpacz li­
wa obrona każdego skrawka ziemi niemiec­
k ie j  przy pomocy pospolitego ruszenia ca­
łego narodu niemieckiego bez różnicy p łc i  
i  wieku. •

Trudno u s ta l ić  motywy tych zamiarów. 
Czy chodzi ty łko o szaleństwo zbrodniarzy, 
którąy, wiedząc, żc musz^ zginąć, ohcą po 
ciągnąć za sobą w otchłań cały naród?
Czy może ma to  być ogniowa próba.dla  two­
rzonej rzekomo oddawnn podziemnej organi­
zac ji h itle ro w sk ie j, k tó ra  na przetrwać 
klęskę i  przygotować I I I  wojnę światową, 
zwycięską d la  Mieni éc? Vireszcie możliwym 
je s t ,  że H it le r  wciąż jeszcze ma nadzieję, 
iż  miękkie serca Anglosasów ulękną s ię  ma 
kabrycznyoh widoków i  skłonne będą za­
wrzeć z nim kompromisowy pokój.

Jeszcze jeden aspekt sy tu a c ji wojennej 
u schyłku ostatn iego aktu wymaga omówie­
n ia . Stosunkowo niedawno 'wydawało się , 
że ostateczny cios zadadzą Niemcom nie 
A lianc i zaohodni, lecz  armia sowiecka. 
B yli tacy, którzy tw ie rd z ili , że kiedy Ro 
kossowski maszerować będzie przez Unter 
den Linden,“ Montgomery zdobywać będzie Ja 
kąś zapadłą wieś normandzką. Wypadki jed 
nak p o t o c z y s i ę  nieco inaczej, i ,  jak 
na raz ie , Niemcy dość pewnie trzymają l i ­
nię Wisły. Do\/odzi to , i le  je s t  przesady, 
w ocenach potęgi arm ii sow ieckiej, Armia : 
ta , k tó ra  poniosła tak  olbrzymie s tra ty  * 
(według o fic ja lnych  źródeł sowieckich 5*3 
m iliona ludzi do 22.6.2*4, t .  j .  przez 3 la ' 
ta  wojry, wobco 900 ty s . ludzi, straco­
nych przez Imperium B ry ty jsk ie  przez 5 
l a t  wojny) bardzo po trzebu je* .. pokoju.

Dobrze, aby tę  .prawdę zrozum ieli politycy 
rożnych narodowości, bowiem w św ietle tych 
rzeczyw istości w iele problemów nabiera in- 
nych’ kolorów.

, mnraxixxoxxrxi
/•

R 0 Z X A Z Naczelny Y/ó&z gen. Sosn- 
D 0 A R M I I  kowski wydał w dniu 1 

K R A J O W E J  września z okazji' p ią te  j
rocznicy napadu niemiec­

kiego na Polskę- i  wybuchu d rug iej wojny 
światowej rozkaz dzienny Jo P o lsk ie j Armii 
Krajowej. Rozkaz ten , który wywołał ogrom­
ne ’-/rażenie w kołach politycznych Sprzymie­
rzonych, poda jery w pełnym tek śc ie . Wszys- 
oy żo łn ierze  so lidaryzują s ię  z obroną praw 
P o lsk ie j Armii Krajowej, walcząooj 'w trag icz . 
nyoh warunkach w Warszawie -  myślą i  czują 
tak  samo jak Naczelny Wódz. -

"Żołnierze P o lsk ie j Armii Krajowej*.
Pięć l a t  minęło od ‘dn ia/ gdy polska, wy­

słuchawszy zachęty Rządu Brytyjskiego i  
otrzymawszy jego gwarancję, stanęła  do sa­
motnej wałki z potęgą niemiecką. Kampania 
wrześniowa dała  Sprzymierzonym, osiem m iesię­
cy bezcennego czasu, a W ielkiej B ry tan ii po 
Zwoliła wyrównać b rak i przygotowań do wojny 
w stoioniu takim, że bitw a powdei5rzna o Lon­
dyn i  Wyspy B rytyjskie, stanowiąca punkt 
zwrotny dziejów - mogła być wygrana, H isto 
r i a  wyda ostateczny sąd co do znaczenia kam 
p a n ii wrześniowej d la  całego św iata, Cią­
głość ’polskiego wysiłku zbrojnego w ś n ie r te l  
nych zmaganiach z ‘imperializmem niemicokin 
nigdy nie  zosta ła  zerwana. Zaledwie zapadła 
noc niew oli nad zgliszczami polskich wsi i  
m iast, a już na obczyźnie zaczęły s ię  odra­
dzać Polskie  S iły  Zbrojne..

Od l a t  p ięc iu  walczą one bez przerwy na 
oceanach i  kontynentach w obronie wolności 
ludów, w ierząc, iż  je s t  to  droga, do odzyska 
nia. Ojczyzny c a łe j i  prawdziwie n iepodleg łej.

W Kraju już w październiku 1939 roku za­
czyna s ię  praca nad stworzeniem Armii Pod­
ziemnej. D zieje je j  rozrostu , jo j ’bojów i  
zmagań stanowią dowod tego, co osiągn ięte  
byc może popr ze z uruchomienie najczystszych 
.w artości duchowych.

Ż ołnierze S i ł  Zbrojny oh na obczyźnie w 
b i t a c h  6 Londyn i  A tlantyk, o Rzym i  .Paryż 
- p r.trzą na przykład swych b ra c i-z  Kraju, 

jak  na drogowskaz moralny i  przyznają ioh 
czynom pierwsze m iejsce w h ie ra rch ii, zasłu­
g i ż o łn ie rsk ie j. Od m iesiąca bojownicy Kra 
jowej Armii pospołu z ludem Warszawy krwa­
wią s ię  samotnie na barykadach ulicznych w’ 
nicubłaganyćh zapasach z olbrzymią przewagą 
przeciwnika, S a a  o t  n o 3 ó k a m ­
p a n i i  w r z e ś n i o w e j  i  s a 
n o t  n o ś ó o b e c n e j  b i t w y  
o W a r s z a w ę  -  s ą  t o  d w i e  
r z e c z y  z g o ł a  o d m i e n n e .
Lud Warszawy, pozostawiony sam sobie i  opu­
szczony' na froncie  wspólnego boju z Niemoa- 
m i -  o t o  t r a g i c z n a  i  p o t  
v/ o r  n a z a g a d l c d ,  k t ó r e j  
my,  P o l a c y ,  o d c y f r o w a ó
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n i e  u n  i  ! e  m i y n a  t  1  e.  
t c c h n - i c z n e j  p o t ę g i  . 
S p r z y m i e r z o n y c h  u'  p r o  
g u s z ó s t e g o  r o k y .  v/ o  ̂j  -• 
n y . Nie umiemy dlatego, że n ie  s t r a c i­
liśmy jeszcze wiary, że światem rządzą 
prawa moralne,' Nie umiemy dlatego, że' 
n i e  w i e r z y m y ,  a b  y p o l i
t y k a ,  o d - e r  w a n a o d z a ­
s a d  m o r a l n y c h ,  i  n n e 
s i o  w a,  o. n i . ż. e 1 i  z ł o w i e ­
s z c z e  " ii a n e, T e k e 1,  P a ­
r e s "  - s a m a  s o b i e  n a
k a r t a c h  h i s t o r i i  w y p i ­
s a ć  z d o ł a ł a .  Ni* umiemy, bo 
uwierzyć n ie  jesteśmy w stan ie , że oportu­
nizm ludzki w obliczu s iły  fizycznej mógł­
by posunąć s ię  tak  daleko, aby p a ­
t r z e ć  o b o j ę t n i e  n a

• a g o n i ę -  s- t ^o 1 i  c y t  e g o
k r a j u ,  k t . ó r e g o  ż o ł n i e ­
r z e  t y l e  i n n y c h  s t o ­
l i c  w ł a - n ą  p i e r s i ą  
o s ł o n i l i  l u b  w y z w o l i ­
l i  w y s i ł k i e m  w ł a s n e g o  
r a m i e n i a .  0

Drcík pomocy d la  Warszawy tłumaczyć nam 
pragnij rzeczoznawcy racjam i n a . t  u r  y 
t  e .c  h n i  c z n o j, Yty suwane s. 'argu­
menty s t r a t ' i  ży-sków. S t r a t a ’27 maszyn 
nad Warszawą, poniesiona w ciągu miesiąca, 
je s t  niczym dis. lo tnictw a Sprzymierzonych, 
które posiada, ob ecnie k ilk a d z ie s ią t ty się  
qy samolotów wszelkiego rodzaju i  typu. 
Skoro obliczyó trzeba, to  przypomnieć mu­
simy, żc lo tn icy  polscy w Bitwie o Londyn 
p o n ie ś li ponad kD procent s t r a t .  15% sa­
molot ov7 i  załćrw zginęło podczas prób depo 
moż.enia, Warszawie,

Od l a t  p ięc iu  Amia Krajowa walczy 
przeciw Niemcom bez przerwy w s t r a s z l i ­
wych warunkach, o których świat Zachodu 
po jęcia  mieć n ie  może, które^dopiero k ie ­
dyś w przyszłości uprzytomnić sobie* i  zro 
zumieć zdoła. Nie rachuje ona swych ran, 
swych o f ia r , swych mogił* Armia ja jo w a . 4 
je s t  w Polsce jodyną s i łą  wojskową, k tó ra  
w rachubę wchodzie może. B i l a  n *s 
j e j -  w a l k ,  o s i ą g n i ę ć  i  
z w y o i  ę s t v f  ma  p r z e j r z y  
s t  o 3 ó k r y s z t a ł u .

•• Oto . j e s t  prawda, tak.długo zacierana, 
aby gdzieś k toś nożry i  silny brwi gniew­
nych n ię  zmarszcąył. Toruje' ona^sobie 
jednak drogę na. powierzchnię, a św iatła , 
b ijącego z Warszawy, żadna ręka przenysi­
na zasłonić, n ie  zdoła. _

Warszawa czeka.. Ni-, na czcze słowa po 
chwały , n ie  na p\yrazy uznania, n ie  na za­
pewnienia l i to ś c i  i  współczucia. Czeka 
ona na bron i  amunicję. Nie p ro si ona, 
niby ubogi kromy, na okruchy ze s to łu  
pańskiego, l e c z  ż ą  d a- ś r  o d-

• k o w w-a 1 k i,. ¡v z n a j ą c -  z o - 
Tb o w i  ą  z a n i a - .  i  u r n o  wy  .3 p.

j  u ;S z n i  o z c. Warszawa walczy 1-cze; 
ka, . v;"

Walczą żołnierze. Armii Krajowej, walczą 
robotnicy i  in te lig e n c i, wnlczc. dziewczęta 
i  d z ie c i . . .  Wałczy naród cały, który w 
pragnieniu prawdy, . wolności i  zwycięstwa ¿  
dokonał cudu całkowitego zjednoczenia.

Jeśliby  ludność sto licy  d la  braku porno- Ę  
cy zginąć- muśiałąpppd gruzami swych domów, 
jeśliby  prżez bierność i  obojętność, czy 

• i  n n e w y r  a c h o w a n i  e, , y/̂ y - 
d a n a  z o s t a ł a  n a  r z e z  
m. a 3/0 v/ ą - w ó w c z a  3 . ; s u n i e
n i e  ś w i a t a  o b c i  ą -ź- 0 n e 4
b ę d z i e  g r z e c h e  m ’ k r  z y w
d y • s t  r  a s z i i w e  j  i  w
d z i  ot. j  a c h  n i  e b y w a ł .  c j;
S ą  w y r  z u t: y s u  n i  e n i  a,
k t ó r e  z a b i j a j  ą.,x -

■Bohaterskiego waszego dowódcę oskarża 
s ię  o to , że n ie  p rz w id z ia ł  nagłego' zatrsy 
mania ofensywy sowieckiej u bram Warszawy.
Nie żadne inne tryb im ałyyjeno  trybunał 
h i s to r i i  osądzi tę  sprawę. Zarzuca się  Po 
lakom brak koordynacji ich zrywu z ca ło ­
kształtem  planów operacyjnych m  wschodzie 
Europy. G d y ' t r z e b  a,.~ b ę d z i  e 
u d o w o d n i j m y ,  i  1 o n a s  z y c h  
p r ó b  /g.ops i ą g n i ę c i a  t e j ,  
k o o r d y n a c j i  s p e ł z ł o  
n; a n i c  ¿ y m. Od lęijb p ięo iu  zarzuca 
3ię  systematycznie Armii Krajowej bierność 
i  pozorowanie “walki z Niemcami. D z is ia j 
oskarża 3ię  ją  o to , że b i je  s ię  za w iele 
i  za dobrze. Każdy żo łn ierz  p o lsk i powta­
rzać sobie musi w duchu:

"Podłość, kłam -  • /  gp, ••
Znam, zanadto dobrze znam." A.- 

Żołnierze Armii Krajowej1. A.:
Yiy tu ta j  czynimy dalszo w y s iłk i,; aby i  

uruchomić pomoc d la  Was. Otrzymujemy wciąż/- 
jeszcze ob ietn ice  i  przyrzeczenia. Wierzy 
ry w n ie  i  ufamy, ż'e wiara ta  nie -będzie 
odebrana Polskim Siłonł Zbrojnym, i  to-w łaś­
nie  v/ przededniu zwycięstwa i  trium fu współ 
nej sprawy . Sprzymierzohych. ,

■ Chcę Was zapewnić w 'im ieniu waszych bra 
c i ,  b ijących s ię  obecnie na v/szystkich 
front.ach świata, że troska najgłębsza i  
ich  m yśli, pełne m iłości, towarzyszą Wam 
■wiomie -w. Wasze j walce* tak  pe łn e j prozy 
]i obwały. Oby świadomość tego chop tro ­
chę ulżyć Wam mogła i  dopomóc*w przetrwa­
niu  dni ciężkich  jak koszmar. Przede . . 
wszystkim zaś wiedzcie, ze ż a d n a ,  
o f i a r a  w c z y s t y m  s e . r -  
i u  p o c z ę t a ,  n i e  j e s t  
& a ” o m n a i  ż e  w a l k a  • 
W a s z a  o d d a j e  S p r  a  w i  e 
P. o-1 s k i o j  w i e l k i  i  • "
n i e z a p r z e c z a l n e  z a s ł  u-
S  i  • "  - ". /■ ' ■ ! . '
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